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Historyk obeznany z przeszłością, golem okiem 
patrzący na teraźniejszość dostrzeże zapewnie, że 
wiek dziewiętnasty ma jakieś podobieństwo do 
te j, lub owej', m niej, lub więcej oddalonej epoki. 
'Wyprowadzając jedne następstwa z d ru g ich  do­
wiedzie , że jak  w rachunku', dziewiętnaście jest 
dalszym ciągiem liczb niższych, przejściem do 
wyższych, tak  w świecie m oralnym , dzisiejszy 
stan społeczeństwa jest doskonaleniem s ię , jest po­
stępem ku nieznanej przyszłości. I sprawiedliwie: 
kamień zostawiony na m iejscu, nie postępuję, ale 
się te i i nie cofa, dziś i ju tro  tę i  samą zalega prze­
strzeń , ale ruch umysłowy wcale oddzielnemi rzą­
dzi się praw am i, kto sie nie uczy , ten zapomina 
kto swoich władz umysłowych nie doskonali ,B
je niewat.nliwip ct«r,So , —onuiuu wiauz umysiowycn me doskonali, ten 
je  niew ątpliw ie stępia. P raw dę tę  stw ierdza życie 
każdego pojedyńczego człow ieka", stw ierdza ja  cala 
esysteneya istniejących i znikłych narodów . W  sta-
«.aŁuego pojedynczego człow ieka , stw ierdza ja  cał 
esysteneya istniejących i znikłych narodów . W  sta 
r °zy tności. Itzvm  . że inilP nnmininmtr ledw ie nie

. i lAiiaz szerze] r o z w i j a ł , uuia»
1 > panował św iatu; w nowszych wiekach 
mski potężnym był na północy i dzielno 

zasłaniał lpniivnścią swoja zneł ; byl na Pólnocy 1 dzi
od napadu dzi« le n |wo cyw ilizującą sie E r 
jego zagładzone iya azy?t.ycki®j ’ P™ecież dziś imie 
c ie , a czem sie rozf yPj,ly s,§ P*«w ie-

E uropę
imie

cie , a czem sie ,n l [ W  rozsypały sie po swie 
- to stajo ? n ietrudna odpowiedź

K iedy cała ludzkość przygnieciona despotyzm em  
od samego Boga blużnierczo wywodzącym swój 
póczątek > zdawała się przeznaczoną wiecznie. p o ­
zostać nieruchom ym  św iadkiem  krw aw ych zapa­
sów pomiędzy królam i i nam iestnikam i Chrystusa , 
szlachta polska, czy naturalnym  wiedziona rozu ­
mem , czy też w ielkością zbrodni za granicą doko­
nanych ostrzeżona , skracała w ładzę swoich m o­
n arch ó w , zapobiegała swawoli duchow ieństw a. 
Od tych dw óch pierw iastków  bezpośrednio sp ro ­
w adzających ciem notę i poniżenie zasłon iona, ja k ­
kolw iek pełna egoizm u i ok ru tna  w zględem  braci 
swoich niepieczętujących się h e rb am i, których 
praca i potem  karm iła s ię , w  ioniesw ojem  prze­
cież zywiia miłość do w olności, utrzym yw ała ró ­
wność , szerzyła oświatę ; stąd  te ż , kiedy niebez ­
pieczeństw a zew nętrzne narodow i g roziło , rycer­
stwo polskie ochoczo i grom adnie występow ało do 
w alki. W  w ielu okolicznościach w ystarczało ono 
do odparcia i surowego ukaran ia  hord  najezdni- 
czych , ale leż nieraz zdarzyło się , że rzeczpospo­
lita potrzebow ała w szystkich swoich d z iec i, a w ię­
ksza ich część w  niew oli w e własnćj Ojczyźnie 
jęcza ła . Doświadczenie i zamiłowanie spraw iedli­
wości pow inno było o tw orzyć o czy , pow inno by­
ło przekonać o chromości w  społeczeństwie pol- 
sk ie in , ale egoizm przem ógł i  rzeczy k u  złem u 
poprow adził. Szlachta zam iast emancypowania 
braci swoich i podnoszenia ich do godności czło-
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w ieka w ten sposób, żeby różnica stanów  bezw a­
runkow o z n ik ła , we wlasne'm gronie zbyt mnogą 
się spostrzegła. Bogatym przez frym arkę pracą i 
k rw ią  ludu ju ż  niedosyć było k lejno tu  "szlache­
ckiego , poszli tedy za g ran icę , wysłużyli sobie 
ty tu ły  Polakom  n ieznane, cudzoziem com  w spra­
w y narodow e m ieszać się pozw olili, królam i ich 
swemi obw oływ ali. O dtąd wszystkie nieszczęścia 
pasm em na naród spad ły , a ju ż  nie było dosyć szla­
chty , coby go od zguby zasłon iła , nieszlachta nie 
troszczyła się o los O jczyzny , bo ona dla niej była 
macochą.

Z tego cośmy pow iedzie li, jasno się po k azu je , 
że aby naród jak iko lw iek  świetnie istniał i w ieki 
p rz e trw a ł, p o trzeb a , iżby liczył na najw iększą 
ilość swoich synów , p o trzeba , żeby w szystkie jego 
dzieci jednakow o były interessow ane w  u trzym a­
n iu  jego w olności, całości i niepodległości. Czuła 
tę  p raw dę em igracya, k iedy w yrzekła  : w  Polsce 
nie będzie n iew o li, wszyscy posiądą w łasność , 
wszyscy zarów no będą używ ać p ra w , zarów no 
spełniać bedą pow inności. Czują ją  ludzie szlache­
tni w szystkich na ro d ó w , k tórzy  ze stateczną w y­
trw ałością w alczą przeciw ko z łem u , co traw i spo­
łeczeństw o dzisie jsze; czują ją  nakoniec massy 
żywo oburzające się p rzeciw ko w szelkiego rodzaju 
m onopolistom . A le niedosyć c z u ć , niedosyć mieć 
w ie d z ę , co jest-złem a co dobrem  , niedosyć sym­
patyzow ać ze w znioslem i uczuciam i, trzeba je  je ­
szcze tak  rozszerzyć , tak  upow szechnić, żeby 
w  chwili stanowczej n ieb y ło  ni w ątpliw ości, ni 
wahania. P raca ta z natu ry  rzeczy , spada na w szy­
stk ie wyższe um y sły , co przez rozważanie doszły 
źródła p raw d y , w ytoczyły z niej i obrachowaly 
następstw a , ale w  szczególności spada na lu d z i, 
k tó rzy  przez swój charak ter polityczny mają m is- 
syą apostołow ania; takiem i niezaprzeczenie jesteś­
m y my E m igranci.

Z k ilkudziesiąt tysięcy rycerzy polskich , co u- 
stąp ilina  ziemie obce jarzm o niecierpliw ie znoszą­
ce", k ilka  zaledwie dziś liczymy za g ran icą ; massa 
tedy  pow róciła do zagród domowych i nam  nie 
w olno pow iedzieć, żeśmy nie mogli pójść za jej 
p rzy k ład em , bo m ordy dokonane na braciach na­
szych w  P rusach zaprzeczyłyby tem u , boby to by­
ło dow odzić , że ciemiężcy nasi pragnęli em igra- 
c y i ; m niej jeszcze godzi się u trzy m y w ać , żeśmy 
wszyscy głowy nasze p rzed  ich zem stą unosili. 
Nie bojaźń tedy kary  za c n o tę , ale sum ienne prze­
konanie o potrzebie ustanowicznego przypom ina­
nia całemu narodow i polskiem u i ucyw ilizowa- 
nem uśw iatu , że w ojna ty lko na chw ilę zawieszoną 
została i niedługo z w iększą , niż kiedykolw iek 
zaciętością się o d n o w i, podało nam  szlachetną 
m yśl podjęcia" najzaszczytniejszej m issyi. Urniej- 
m yż pozostać je j w iernem i I

P rzy zn a jem y , że em igracya w iele z ro b iła , że 
rozw ażając przeszłość N a ro d u , w yśledziła p rzy ­
czyny jego słabości i długiego szeregu k lę s k , że 
położyła fundam enta przyszłej jego pom yślności, 
ale w szystko to  pozostanie nicze 'm , albo praw ie 
n iczem , dopóki celu najgorętszych naszych życzeń 
nie dosiagniem y. Nie ustajm yż w ięc w  pracy 1 u - 
fajm y siłom N aro d u , kiedyśm y je  dostatecznem i 
z n a le ź li, w yw ołujm y je  w szystkiem i ś ro d k am i, 
jak ich  położenie dzisiejsze nam  dozwala i w koń­
cu zachow ajm y przezorność dobrego gospodarza , 
k tó ry  troskliw ie k rzą ta jąc  się kolo swego m ian a ,

rzuca w  tym  samym czasie okiem  na swego bli­
źn iego , na swego sąsiada i cieszy się w du szy , je ­
śli tam tem u pom yślnie się w iedzie ,"ubo lew a, po-- 
k rz e p ią , dopomaga n a w e t, jeśli go nieszczęście 
naw iedza i tym sposobem jedna sobie jego ży­
czliwość. Sąsiadami naszem i nie są cesarze i k ró le , 
co O jczyznę naszą z a m o rd o w a lim ię d z y  nićmi a 
nam i wojna" na śm ierć i tak  d łu g o , ja k  oni s ą , Pol­
ski nie ma , ale są nićm i lu d y , có w  koło ofisiadły 
granice n asze , tio ziemie nie uchodzą z m iejsc , 
k tó re  im natura  w yznaczyła, bo całe massy w dzi­
siejszych czasach nie m igrują ; ale są niemi mia­
nowicie bracia nasi Słowianie", k tó rzy  co chwila 
dają znak  życia i codziennie z zaufaniem  i nadzieja 
ręce swoje do nas w yciągają. Nie zaniedbywajm yz 
podsycać ich patryotycznych na tchn ień , nieśmy 
im słowa pociechy i zachęty !

N ieprzyjaciele Ojczyzny naszćj są m nodzy i po­
tężni i jeżeliby w chwili stanowczej w ystawili prze­
ciw ko nam  cale m assy , k tó re  w  ciemności i  ślepem 
posłuszeństw ie s tara ją  się u trzym yw ać, a te wier- 
nćm i służalcami pozostały , trudneby  było położe­
nie zryw ających się obrońcóvv P o ls k i, m ianowi­
cie w  początkach , tern bardziej , jeżeli zw ażym y, 
że kasta arystokratyczna jaw n ie , czy tajemnie 
( : to w edług oko liczności: ) intrygow ać i sił Na­
rodu w  samem jego łonie paraliżow ać nie omie­
szka. P rzew idujm yż w ięc przyszłość i jednajm y 
przyjaciół dla praw dy , boć trudno przypuścić pod 
karą  ściągnienia na siebie śm ieszności, jaka  na 
wiele deklam atorów  słusznie ju ż  spadła , aby N a­
ród polski pow stał i uorganizow ał sie w edług 
p raw d  przez Em igracya uznanych , a cała Europa 
w starej b u d o w ie , ja k  jak ie  ohydne w idm o, w  ko­
ło niego pozostała.

Interesem  tedy  i pow innością naszą jes t z każ- 
degó p u n k tu ; gdzie okoliczności nas postaw ią, 
głosić i rozszerzać zasady dem okratyczne, znos"ić 
się z wyznającem i je  cudzoziem cam i i wspólnie 
w drażać w  um ysły bogatych i ubog ich , bo tym  
tylko sposobem możemy nabyć pew ności, że k ie­
dy Polska na w łasnej ziemi ruch  rew olucyjny roz 
poczn ie , inne n aro d y , czyto rów nocześnie , czyto 
za jego idąc p rzyk ładem , zapalą og ień , k tó ry  s tra ­
w i w szystkie nieprzyjacioly ludzkości.

Jak im  sposobem ? zapyta nas niejeden z oslró- 
żnychi spokojność lubiących czytelników  naszych, 
nie jesteśm yż jeszcze dosyć p rześ ladow an i, dla 
tego sam ego, że się nazyw am y Polakam i ? czyż 
policye wszystkich krajów  niedosyć bacznie śledzą 
najdrobniejsze nasze poruszenia? Nie trwóżcie się 
bracia ! znamy sm utne położenie tu łac tw a, znamy 
i policye, bo one nam  samym w  oczy ju ż  nieraz 
zaglądały ; nie będziem y też w am  ra d z ić , żebyście 
z kijem  w r ę k u ,  ja k  niegdyś tru b ad u ry , kraje 
p rzeb iega li, a  tem  mniej żebyście ltonsp irow ali; 
my w iem y , że em igrantowi polskiem u i o m ilę 
trudno  się od d a lić , żeby niebyć napadn ię tym , ale 
też wiemy , że w w ielu m iejscach, same władze 
nad nami czuw ające m ają uszanow anie dla nie­
k tórych  św iąt narodow ych ," przykładają się naw et 
do ich uroczystego obejścia i głośnego objawienia 
myśli nam  nie w zbraniają. W  liczbie tych panuje 
dzień 29 l i s t o p a d a .

Obfita mina do w ydobyw ania. Ośm la t na obcej 
z iem i, na k ilkuset punktach razem  robotnicy pol­
scy spuszczają się do niej i zawsze dostarcza mno­
gich raateryałów  tym w szystkim  , k tó rzy  ich szu-



kać i oceniać umiej?. KU5/ 2/  S2" kaó umieją, po­
wiadamy , bo doświadczenie rażąc? mieszaninę 
jeżyków , jak przy wieży Babel pokazuje. Tu 
spieszono do kościoła modlić się za poległych w dniu 
tym świętym , jakby między niemi co poczciwego 
by io ; tam zwoływano cudzoziemców, prawiono 
im duby i rozśmieszano, przekręcano historyą i 
blużniono N arodow i; gdzieindziej w gronie fami­
lijne^  szkalowano się i w imie braterstwa na bra­
terstwie mordu dopełniano. Tu wyskoczy! jakiś 
reprezentant te j , lub owej Uoteryi, szydzi! z wszy­
stkiegoi, co wzniosie i szlachetne; tam popisywał 
n ln  ir” Z ' widać w nim było wszystkie
• •• ‘ ! s(zerokiejnauki i sztuki pisania, wyjąwszy 
J J podstawę , loikę ; gdzieindziej kilka założy­
wszy obozów, kilka dano reprezentacyi i publi­
czność zgorszono. Prawdziwe szermierstWo arle­
kinów ; a byli i tacy , co nie znając tro sk i , za 
całe nabożeństwo , troskę na dnie butelki zata­piali.

Otóż zasm ucający obrazpłaskości um ysłow ych, 
a może i w ad w  charakterze osób leżących. Nie 
trzeba przecież być głębokim  filozofem , żeby zro ­
zum ieć , że dzień 29 Listopada jest w ielką erą na­
rodow ą poświęconą krw ią  i m ękam i jej najzacniej­
szych synów , jes t źródłem  , z którego ledw ie nie 
wszyscy ciągniemy życie nasze polityczne , z k tó ­
rego dyplom na apostolstwo nam  spłynął. Złe to 
dz iecko , co m atkę sw oją odpycha,'co‘się p rzed  
obcemi z ap ie ra , a m atkąŁ naszą niezaprzeczenie 
jes t ostatnia rew o lu cy a /G d y b y  te ty lko pojęcia 
kierow ały poruszeniam i każdego em igranta po l­
skiego , jużby zachować się pow inien przyzw oicie , 
a cóż dop iero , k iedy wspomni sobie, że w  ostatniej 
olbrzymiej walce stracił o jca , b rata , lub przyjacie­
la , że opuszczając m atk ę , żonę , sio strę , lub  dro­
bne d z ia tk i, pozbaw ił się rozkoszy z życia fam i­
lijnego koniecznie płynących: że w tej samej 
chw ili, k iedy sm u tn y , przepychany z kąta  wT k ą t , 
głodny i poniżany , myśli gdzieby ju tro  głow ę zło­
ży ł, ok ru tny  ty ran  w dom u jego rodzinnym  zemsty 
bezkarnie dokonyw a, drogiego im ienia w yrzec 
zab ran ia , do Boga m ściciela m ow ą ojców w znieść 
modłów zak azu je ; kiedy przybyw szy do sali zgro­
m adzenia , rzuci okiem  na znaki p o lsk ie , na cho­
rągiew  z orłem  i pogonią , koło k tórej niegdyś ry ­
cerze , ja k  k rew  koto  serca się sk u p ia li, a dziś na 
ziemi w ygnania m izernie znikają , c zy i nie dozna 
w strząśnienia w  całej sw ojej exystencyi, czyż ża­
dna wyższa m yśl w  nim się nie zrodzi ? Bracia 1 
to  nie P o la k , co w  tej solennej ch w ili, gdzie w szy - 
stko przenosi duszę w  krainę poezyi, zim nym  
głazem  pozostać zd o ln y , to nie Polak  , co naw et 
teraz popychany złością i drobnem i nam iętnościa­
mi . psuć bogatą harm onią gotów.

W  takiem  lub tem u podobnem  usposobieniu u -  
mysłu k to  sie uda do św iątyni Przedw iecznego , 
będzie błogosławił pam ięci m ęczenników  Polski 
?zyto w  w oin ie  po ległych, czy przez Cara w  ró - 
^ y c h  czasach zam ordow anych; k to  przybędzie na 
jj-Sromadzenie w  kole familijnem odbywane , pełen 
"raterskiej słodyczy, w yw ołując wspom nienia re- 
Z S S S h . ,  bedzie tow arzyszów  zachęcał do w y-

umaoni' i 8la% m  bedzie przypom inał powinności 
n a d  h l Uv ^ e r z e .  Jeden i drugi postąpi jak  
na dobrego Syna o jC7VZIlv p rzy sto i, ale jeden i
£rug> J?le odpow ie^ysokien iu  pow ołaniu człow ie­
ka politycznego, z^ nykaj ac sie w  ścieśnionym o­

b ręb ie , nie spełni missyi emigranta szeroko rozu­
miejącego powołanie swoje. Cierpiące'mi i w ołają- 
cem f o słowa pociechy nie są ci ty lko , w  k tórych 
gronie .żyjem y, nie w strzym ujm yż tedy biegu u -  
czuć naszych cztero ścianam i, dajm y im owszem 
najrozleglejszą publiczność, łączmy s ię , o ile mo­
żna , z przychylnem i nam cudzoziem cam i, p rze­
m awiajm y do nich językiem  ich narodow ym , słu­
chajm y ich n aw zajem , słowem , róbm y jaw ną 
propagandę, a znajdą się p isarze , publicyści i 
dziennikarze , co słowa nasze aż na łono rodzin 
naszych zan iosą, znajdą się mianowicie ludzie 
sz lach e tn i, co oswojeni z bezwstydne'mi paszkw i­
lami , jakiem i zapłaceni przez Cara służalcy E uropę 
zarzucili, odpow iedzą na nie z w ielką dla nas 
korzyścią , i lepiej, że oni neutraln i w ystąp ią , nam  
bowiem interessow anym  w  tym  w ielkim  prócessie 
p rzed opinią publiczną nie zawszeby dano w iarę.

Cudzoziem cy nas nie rozum ieją niejeden się o - 
d ezw ie ; być m oże, odpow iem y, ależ każdy p rzy ­
zna , że jeżeli nie nas, to w iele z nich rozum ieją 
potrzeby ludzkości i dla niej z pośw ięceniem  pra­
c u ją , słowa ich , jeśliby nam pożytku nie p rzy­
n iosły , moga przecież w yw rzeć jak iko lw iek  sku tek  
na ich w spółrodakach , niejednego z nich mogą 
zjednać dla spraw y dem okratycznej, a to już bedzie 
jak im ś uabytkiem  , w szakże pierw si Chrześcijanie 
z naw rócenia choćby jednego indyw iduum  cieszyli 
sie serdecznie.

Ż resz tą  , nic nowego czytelnikom  naszym  nie 
podajem y ; od ośmiu la t obchody pufliczne  miały 
m ićjsce i im uroczystsze , tern w ięJĘ  znajdow ały 
echa ; nasze w ięc przekonanie w  tym  w zględzie 
nie je s t zjaw iskiem  : w ielka część Tułaczów  tak  
pojmowała rocznicę najwyższego ze św iąt narodo­
w ych , a glosy ich druk iem  ogłaszane , ożywiały 
nieraz najtępsze po jęc ia , i jeżeli dziś uwagi nasze 
braciom kom m un iku jem y , to jedynie dla tego, że­
by sie pewniej w raziły  w serca całej massy E rai- 
g racy f, k tó rą  zawsze uw ażam y, jako  naturalnego 
reprezen tan ta  cierpiącej O jczyzny.

W ten sposób doprow adziw szy do końca rezo- 
n o w an ie , raożeby w ypadało nie nadużyw ać więcćj 
cierpliw ości braci n aszy ch , ale w  tej samej chwili 
p rzypom inam y sob ie , że przejęci ważnością p rzed­
m io tu , w  całym ciągu mieliśmy na uwadze E m i- 
gracyą ję d r n ą , zd ro w ą , silną swojem przekona­
niem  dem okratycznem , statecznie w ierzącą w ry ­
chła i św ietną przyszłość Polski, llodajbyśm y nie 
m ieli żadnego w yjątku  do w y kazan ia , bodajby- 
śmy nie czuli potrzeby dorzucenia k ilku  jeszcze 
w ierszy 1 Myśli z tego w ątku  w ysnow ane, z n a ­
tury  rzeczy m uszą być przykre  i dla rias piszących 
i dla tych k tó rzy  je  w nas obudzają ; k iedy p rze ­
cież przez jakaś fatalność przyw iązaną do społe­
czeństwa ludzkiego , że pominiem y arystokracyą 
ze w szystkiem i je j ho ldow nikam i, k tó rą  trudn ie  
się będziem y w ten czas ty lk o , kiedy potrzeba bę­
dzie zasłaniać spraw ę narodow ą lub E m igracyą, 
od je j ja w n e j, czy pokątnej zd rad y , widocznie da­
je  się spostrzegać niem ała liczba rod ak ó w , k tórzy  
niegdyś waleczni obrońcy Ojczyzny , n iezrów nani 
w męztwie na polu b itw y , w zorowi w życiu ich 
p ryw atnem , zawsze prak tykujący  cnoty ch rze­
ścijańsk ie , dziś osłabli na duchu) zw ątpili o św ię­
tości spraw y , i zobojętnieli do tego stopnia . że 
dla nich czarno , lub b ia ło , w szystko dobre , albo 
w szystko złe według chwilowej fa n ta z y i; n iem o-
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żerny zataić serdecznego żalu , dla tegoteż do nich 
glos nasz zw racam y.

Bracia ! W  żyłach waszych k rew  polska p ły n ie , 
mowa też polska przyjem nie uszy uderzyć i do 
głębi serc waszych przedrzeć się pow inna. Przed 
rcw olucyą, po w iększej części oddani w ojskowo­
śc i, lub riizkie zajm ujący stanow isko, sum iennie 
pełniliście obow iązki do  stanu waszego przyw ią­
zane , dalecy od am bicy i, w dobrej w ierze , roz­
lewaliście k rew  za O jczyznę, gdy was zapotrze­
bowała ; zdradzono was przecież i nadzieje wasze 
zaw iedziono ; dziś dobrze podstarzeli w  większej 
liczb ie , niezdolni ju ż  do nauczenia się obcego ję ­
zy k a , ani zapracow ania na życie, łzy goryczy po­
łykacie. O ! zapew nie, tyle zawodu i złej fortuny 
było w  stanie zrujnować najpotężniejszą budow ę, 
ale poddać się rozpaczy jestżeto" polepszyć swoje 
położenie ? przyzw yczajać skronie do noszenia 
cierniow ej korony , jestżeto szukać sposobu odda­
lenia jej kiedykolw iek od siebie ? Rozpacz ludzi 
słabych , obojętność niedołężnych znamionuje , 
miałożby do tego p rz y jść , żeby Polakom  nikcze- 
mność zarzucano? w waszem sum ieniu bracia 1 
poszukajcie odpowiedzi na te pytania.

M ieszkańcy innych k ra jó w , opuściwszy d o m,  
przebiegają ziemie i morza , sadowią s ię , gdzie im 
lepiej i nowa ojczyzna nie więcej nan ich  zyskuje , 
niż stara strac iła , ale oni znajdują fo r tu n ę , w  zdro­
w iu  jej używ ają i k lim at im  sprzyja ; nie tak  się 
dzieje ż P o lak am i, żeby żyli im  potrzeba konie­
cznie Polski z je j szerokiem i rów ninam i, z jej czar- 
nćmi i sm utnem i lasam i, a mianowicie z jej mro- 
źnem p ow ie trzem , któreby wydęło płuca w ich 
szerokiej piersi. Błogosławiona natura , co tak ś c i ­
słym w ęzłem  spoiła dzieci z m atka ! nie zadaw aj­
cie teżjej g w a łtu , słuchajcie głosu sum ienia i  w  K a­
żdej dnia godzin ie, jak  A rab na wschód s łońca , 
w ytężajcie w zrok w stronę , gdzie O jczyzna, bo 
tam  wasza przyszłość, tam  lepszy b y t, lub chw a­
lebne męczeństw o was czeka. — My gotowi jeste­
śmy , pow iadacie; posiadający więcej środków  
m oralnych i m ateryalnych niecn przysposobią go­
dzinę zem sty , my porwiem y za broń i k rw i naszej 
szczędzić nie będziemy. W ierzymy szczerości wa­
szego zaręczen ia , ale doświadczenie potępia te- 
o ry a , na lctórej się opieracie. Dawnych przyw odz- 
ców’ złorzeczenie" okryło i nigdy na czele naszem 
się nie p o k ażą , lecz nie w idzicież w  koło siebie 
now ych satrapów , pełnych pre tensy i, chciwych 
rządzen ia , choć nie m ają kim  ? W iele z nich będzie 
zapewnie użytecznych ," ale są i tacy , coby poszli 
w  ślady poprzedników  , przypatrzcież się im i wła- 
snćmi oczyma oceńcie, żeby w chwili stanowczćj

kąkolu  z pszenicą nie pomieszać. Nie m nodzy je ­
steśmy , nie rozilzielajmyż się na pracujących i 
oczekujących, dzieło nasze zbyt trudne wszystkich 
ram ion potrzebuje. Gdyby to jeszcze otrętw ienie 
wasze żadnej nie przynosiło szkody , możebyśmy 
mniej nastającemi b y li , ale dwa przeszło lata Em i- 
gracya pasśuje się z trudnościam i Z jednoczenia, 
Kommissya fcorrespondencyjna w Poitiers szuka 
większości i dopiero dwa tysiące dobrych synów  
Ojczyzny na jej apel odpowiedziało , inny odcień 
dem okratyczny k ilka set liczy , a gdzie reszta  tu - 
łactwa ? wy nią jesteście ; wy w ie c , nieczuli na 
jęk i i cierpienia m ilionów braci w ‘P o lsce , parali­
żujecie działanie. Ocknijcież się nakoniec , w u ro ­
czystość 29 Listopada spojrzaw szy na orla białego , 
k tó ry  zawsze głowę dum nie trzy m a, na pogoń, 
k tó ra  zawsze wesoło galopuje , zarum ieńcie się i 
żyć zacznijcie. Między istotami żyjącemi jedne 
ty lko pszczołę znam y , k tó r a , chociaż rodzaju 
n iejakiego, jest przecież nader uży teczną , w  ro ­
dzie ludzkim , herm ofrodyta jes t jak ieś m onstrnm , 
k tóre  jednych politow anie , drugich w zgardę na 
siebie ściąga ; strzeżcie się jednego i drugiego.

A  w y ż , coście po polsku zapomnieli i po cudzo­
ziem sku się nie n au czy li, w y , co w tenczas tylko 
przyznajecie się do im ienia P o la k a , kiedy niem 
ż o łd , wsparcie lub jałm użnę wycisnęć możecie , 
wy nakoniec , co osiadłszy m iędzy cudzoziemcami 
i w  nich się na  zawsze w lep iw szy , całą przyszłość 
na spekulacyach oparliście, jak im  językiem  do 
was przem ów ić ? M ateryalnym zapew n ie , boście 
ludzie pieniędzy. Słuchajcież 1 W  przechodzie na­
szem przez liczne k raje  nieraz się zd a rzy ło , że tu  
i owdzie k ilku  ubog ich , z kijem  w rek u  i torbą 
przy  b o k u , spieszyło pojedyńczo na s tacy ą , gdzie
się  P u la c y  z a t r z y m a l i  , w  obec  n ich  z n a jd u jąc  Sie
k ilka w yrazów  polskich wym aw iali i o jałm użnę 
p ro s ili; to emigranci z daw nych czasów wam po­
dobni , albo m arodery z walecznego w ojska po l­
sk iego , i oni zaparli się Ojczyzny i oni chcieli zo ­
stać cudzoziem cam i. Nauczający p rzyk ład  1 Gro­
m adnie krajow cy przybyw ają dziś do waszych 
m agazynów , fab ry k , g a rk u ch n i, lub  karczem , 
wam naw et częstokroć pierwszeństw o przed sw o- 
jem i d a ją , ale "bądźcie baczne'mi, bo sprzyjanie to 
nie pochodzi s tą d , że z Polski swój początek w y­
w odzicie , oni was uw ażają za dobrych jej" synów , 
za je j rep rezen tan tów ; podnoścież wasze stanowi­
sko polityczne i jeżeli nie z innej p o b u d k i, to we 
w łasnym  interesie łączcie się z m anifestującą się 
bracią. To w szystko , co w am dziś powiedzieć "mo­
żemy." Bodajby glos nasz nie był głosem w ołające­
go na puszczy 1
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